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TOURVILLE I ANDRONIKA.
USTĘP Z DZIEJÓW FRANCUZKIEJ MARYNARKI.

P r z e z  E n ę .  S u e .

...Pan de Bivonne, wydawszy potrzebne roz­
kazy dla zapobieżenia wszelkiemu nieszczę­
ściu, wszedł do swojej kajuty, gdzie ile mógł 
jak najwygodniej wyciągnął swe nogi na po­
duszce. Oficerowie znajdujący się na statku 
Capitane i oczekujący na odpłynienie swoich 
szalup, nie mogli się wstrzymać od śmiechu, 
gdy pan de Bivonne, leżący niedbale w tyle 
kajuty, zapytał swego Stewarda, stojącego na 
wschodach kajuty, azali jego limoniadę do 
lodu wstawił. »Wstawił, najłaskawszy panie U 
odpowiedział tenże z uszanowaniem, wskazu­
jąc na służącego, który stał przy wnijsciu do 
kajuty, a teraz właśnie niisł obszerne oło­
wiane naczynie, kawałkiem bawełnianej ma- 
teryi okryte. W tein naczyniu znajdowała się 
karafka z ochłodzonym napojem, który jenerał 
zwykł był pijać w czasie obiadu, a najszcze- 
gólnićj po obiedzie. Pan de Bivonne, po­
strzegłszy śmiech oficerów, rzekł z ową drwią­
cą , spokojną niedbałością, która go zwykle 
charakteryzowała: »Jak mi Bóg miłyl panie 
de Yancy, mnie się zdaje, że ci panicze 
śmieją się z mej puchowćj poduszki i z mego 
zimne olikworu, który pijam 1 Szczęściem, że 
na drwiny tych panów mam pewne lekarstwo, 
podobnie jak owo zwierzę— nie wiem, jak się 
ono nazywa — które obok tru cz n y ,  ma za­
razem i lekarstwo na truciznę... Przysięgam 
na Lukullal byłobyto nierozsądkiem odmawiać 
sobie wygody dla tego, że człowiek jest wo­
jownikiem. Osobliwsza logika jak mnie Bóg 
miły I Nie chcecie/ może dla tegoapi jeść, ani 
pić dzisiaj, że jutro cierpieć głód i pragnienie
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będziecie musieli, albo dla tego, żeście może 
wczoraj ani jedli, ani pili? Dla czegóż na 
drodze sławy mamy się biedzić po czartow- 
sku, gdy ją z największą wygodą w lektyce 
przebyć możemy ? Czyliż zwycięztwa Lukulla 
nad Mitrydatem odniesione , mniej były za­
szczytne lub mniej ważne dla Rzymu, że Lu- 
kdll jadał wieczerzę? Jak sądzisz p.deYancy?*

De Vancy, człowiek ograniczonego rozumu, 
i zwyczajny cel szyderstw pana de Bivonne, 
udając, jak gdyby zrozumiał to nieco wy­
szukane porównanie klasyczne, odrzekł: »Za- 
p e w n e , że nie jenerale, i szkoda wielka, że 
kawalera Tourville nie ma teraz na cl ręcie 
naszym; pan jenerał pewniebyśgo z jego dzi­
wactw uleczył; kawaler ten, jak powiadają, ma 
być tak surowym w zarządzie swego okrętu, 
iż każdy oficer jednym tylko służącym ob-- 
chodzić się musi. A to jeszcze nie w szyslko! 
Czyliż on nie przywłaszczył sobie holender­
skiego , przesadzonego zwyczaju, i nie każe 
codziennie myć i szurować pokładu swej fre­
gaty, jak gdy by to pałacowa posadzka była?«

»To praw da, mówią, iż na jego okręcie 
nadzwyczajna czystość panuje.«

»A do tego dziwactwa i to jeszcze przy­
dać należy , ze kawaler de Tourville bardzo 
śmieszno się ubiera; jakże on r.ie wygląda 
z temi karmazynowenn bufami 1 Dla tego ja 
zawsze swoje mówię, że on jest po męzku 
ubraną kobietą 1«

»On... kobietą 1... On? Androniki wdzięko- 
urokliw ej, kochanek tajno - tęskliwy I... No, 
patrzCiOZ, przysięgam na Apolina, mimo woli 
wiersz ulałem 1 Tak , w samej rzeczy 1 A n- 
d r o n i k i  w d z ię k o - u r o k l iw e ń  k o c h a n e k  
t a j n o - t ę s k l i w y ! Na honorI Napiszę do 
Rasyna list wierszem, i od tych słów zacznę:.
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Androniki wdzięko-uroMiwćj, kochanek tajno- 
lęskhwy!«

>-A!eż, najłaskawszy panie, chcićj mi po­
wiedzieć, co to jest za jedna ta Andronika 
wdzięku - urokliwa?#

»Alil to jest ciekawa historyja , a przytera 
bardzo smutna historyja 1 Ale co do tego 
seladona z karraazynoweini bufami, trzeba ci 
wiedzieć, ze on wcale nie jest kobićtą i ze 
rąbie diabelsko, a do tegc* juz od bardzo dawna. 
Jak mi Bćg miły I Lat temu będzie dziesięć, 
jak objeżdżał morze Śródziemne; zaczął on 
jako ochotnik na pokładzie fregaty , którą 
liocquincoiirł w Marsylii r a  pognębienie po- 
heńców zLudował. Wiadomos'ć tę o kawalerze 
de Tourvilie mam od jednego starego, ale 
jak skała twardego żeglarza, z którym krą­
żyłem razem pod Algierem , gdzie był jed ­
nego palnego statku kapitanem i stćrnikiem. 
Był to praw dziwy pohaniec, szatan z uiwą 
gfową, który pomimo, że miał lat sześćdziesiąt 
z okładem , g r a ł , klął i rąbał po diabelsku 1 
Tym starym buhajem byłCruvillier poczciwy.# 

wJako? ten sławny korsarz Cruvillier? I ty 
najłaskawszy panie widziałeś na własne oczy 
tego nieustraszonego korsarza

»A jużci, jak mi Bóg miły 1 T y ,  jak widzę 
dziwisz się tem u!... Działo się to podczas mojej 
morskiej wyprawy, gdym krążył podAlgićrem. 
Od tego korsarza, jak powiadam, powziąłem 
dokładną wiadomość o pierwszćj wyprawie 
morskiej kawalera deTourville. Stary, poczci­
wy Cruvillier służył wtedy za majtka u Hoc- 
quincourta, i w tym roku właśnie parzyli 
diabelsko Turków. Byłoto, ile sobie przypo­
mnieć inogę w r. 1658 albo 1659, jakoż wy­
znać potrzeba, iż to było mezmiernie dziwno, 
że ten biały i smukły kawaler, r ie  mający 
wiecćj nad szesnaście lub lat siedmnaście, 
szukając przygód, a z nich sławy, wszedł 
pomię Izy lewauckich, barczystych korsarzy, 
którzy, jak diabły, czarni byli. Siary, poczci­
wy Cruvillier powiadał iui, iz w owym dniu 
gdy kawaler de Tourville zaciągnął się do 
służby, on właśnie wtedy znajdował się na 
pokładzie fregaty Hocquincouf t&, który go dla 
porady jakiejś, był do siebie zaprosił. Stary 
pohaniec Cruvillier, jakem już nadmienił, b \ ł  
rozpustnym i jak diabeł bezwstydnym. Skoro 
ujrzał niebieskie oko, rumiane lice i mchem 
nieporosłą, gładką brodę tego młodego kawa­

lera już na głos zawmłał, że pan de Tourvilk  
nie jest mężczyzną, ale dziewczyną, którą 
Hocquincourt wziął na pokład swego okrętu. 
Stary grzesznik ten, nie zastanowiwszy się by­
najmniej, nad tern co mówił, zaczął używać do 
niego najnieprzyzwoitszych wyrazów, mówiąc 
iż wcale nie przystoi dziewczynie ubierać 
się po męzku. Ale TourvilIe nic nie odrzekł, 
tylko odstąpiwszy na krok jeden w tył, taki 
mu tęgi wyciął policzek, ze ciemno-ceglaste 
lice korsarza, jakby ściana zbladło. Hocquin- 
c o u r t , który się z początku na głos roze­
śmiał, pospieszył ich uspokoić, lecz już było 
za późno. Tourville, dla udowodnienia, że 
nie jest córką Ew y, porwał w rękę szpadę; 
stary, poczciwy Cruvillier nie mniej był roz­
gniewanym, klął jak barbarzyniec, i przysię­
gał na niebo i piekło, że wszyątko, co mu 
w drodze stanie, popłata na szczęty i na 
miazgę stłucze. Obadwaj postanowili wysiąść 
na ląd i natychmiast szpadami się roznrawić. 
I tak się stało. CruviUier był jednym z owych 
dawnych niebezpiecznych szermierzy, wy­
ćwiczonych w szkole weneckićj; TourviiIe się 
popisywał w różnym rodzaju zapaśnictwa 
w akademii Renoncourt. Stanęli do rozprawy. 
Sz.pady się w krzyż złożyły, a po kilku śmia­
łych, przedziwnych z obu stron pchnięciach, 
szkoła wenecka od akademii Renonkurckićj 
wzięła tak głęboką ranę, że krew strumieniem 
trysnęła; co ujrzawszy młoda akademija. 
w głos się rozpłakała; byłoto bowiem poraź 
pierwszy, że krew płynąca widziała. Stary, 
poczciwy Cruvillier nie gniewał się przezto 
na niego bynajmniej, i owszem, od tego dnia 
był jego najszczerszym przyjacielem i zawsze 
nazywał go piękną blondyną przy szpadzie.

W kilka tygodni po tym pojedynku, który 
Tourvillowi u wszystkich okrętowych wielka 
miłość zjednał, fregata Hocquincourta razem 
z fre/atą Cruvilliera, który tymczasem zu­
pełnie był przyszedł do zdrowia, rozwinęły 
swe żagle. Piękna blondyna przy szpadzie, 
znajdująca się jako ochotnik na fregacie Hoc- 
qiuncourta, pełniła, jak mi powiadano, 
nito najlichszy chłopiec okrętowy, wszelka 
służbę majtka, wyjąwszy, iż dla zachowania 
swych rąk białych, rękawiczki wdzićwał, a dla 
ochronienia od słońca delikatnej swćj cerv, 
szćrokiin kapeluszem pilśniowym, głowę na­
krywał; prócz tego miał on ze sobą poko-
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jowca, który go aż do zbytku i mył i czesał, 
i perfumował i piększył, którego umyślnie 
z sobą na to przywiózł; bowiem ci Tourvil- 
łowie pochodzą z znakomitego domu w Nor- 
mandyi i znaczny posiadają majątek. Otoż tedy 
Hocquincourt i Cruvillier popłynęli najprzód 
ku Malcie, dla dowiedzenia się, pod jaką sze­
rokością będą mogli nabyć sławy w obronie 
chorągwi krzyża świętego; co właściw ie 
znaczyło złu pić pohańców i pogrążyć w nędzy 
icb żony i dzieci. Niektóre litościwe osoby 
wskazały tym obudwoin korsarzom prądy 
Wenetyki i Carary, gdzie od kilku dni prze­
bywali tureccy korsarze, czatujący na pięć 
okrętów genueńskich, które z bogatym ładun­
kiem z odnogi weneckiej wypłynąć miały. 
Obadwaj nasi obrońcy religii, posterowali na­
tychmiast na te miejsca, i zaledwo kilka go­
dzin po tych wodach pokrążyli, Cruvillier, 
który swą fregatą la sainte Ampoule wprzód 
płynął, postrzegł dwa okręty, o których na­
tychmiast znakami oznajmił, i bieg swój 
wstrzymał, aby zaczekać na Hocquincourta, 
którego fregata, Cetoile de D ia n ę , nie tak 
szybko jak La sainte Ampoule płynęła. Turcy 
postrzegłszy obrót okrętów chrześcijańskich , 
zaczęli się spieszno uzbrajać i gotować do 
walki. Hocquincourt, który biało-włosego 
kawalera nie spuszczał z oka, powiadał, że ten 
za zbliżaniem się niebezpieczeństwa, które dla 
niego na ówczas było nowem, bynajmniej 
z swojego stanowiska nie ustąpił, zdjął tylko 
jakąś świętą, czyli miłosną relikwiję z swój 
piersi, i ucałowawszy ją kilkakroć razy z ser­
deczną pobożnością, schował ją znowu w za­
nadrze. Potćm zciągnął mocniej rzemień od 
szpady, którym był opasany, wdział na siebie 
zbrój stalową, włożył na głowę przyłbice, 
podciągnął w górę półbóciki z białej skóry 
jeleniej z pozłacanemi obcasami, i podług 
rozkazu Hocquincourta, stanął na wyższem 
piętrze okrętowein.*)

Tymczasem wszystkie przygotowania te, nie 
zastraszyły bynajmniej nieprzyjaciół, i owszćin 
obadwa tureckie okręty zbliżywszy się z naj­

*) Wy £s ie  pięt ro o l uę t owe  nar.ywa l ię p i r eJ t r zeń  międiy  
tylnym i p n e d n i m  niast tem;  j e u t o  miejsce w okrę­
tach,  do którego Tu r cy  aajc/ .ęjcirj  atak p r t j  p u i ł c r a ć  
iwytil i . , ’ł ) ( , \ u l o r . )

**) Zwyczaj  ten maj.) toltf.e inni ł .cg lar i c , a to t  u go 
powodu,  poniewa?. to miejsce jest  jedneiu w okręcie,  
ua h t ór e  skutecznie uderzyć m ui na .  ( T łu m a c z . )

większą śmiałością, dały ognia ze wszystkich 
dział swoich i do Hocquincourta i do Cruvil- 
liera.Korsarze wytrzymali ten pierwszy ogień, 
nie odpowiedzieli nań ani jednym z dział 
wystrzałem; lecz skoro podpłynęli na wy­
strzał z pistoletu, jęli ciskać na nich granaty, 
strzelali z muszkietów i innej broni. Turcy, 
którym w ten sposób dogrzewano , omal że 
się nie podusili pośród ognia i dymu artyleryi 
chrześcijańskiej ; starali się pozyskać wiatr dla 
siebie, by cokolwiek odetchnąć; lecz wszelkie 
usiłowania icb były nadaremne. Hocquincourt 
i Cruvillier, pognawszy za nimi i zabiegłszy 
im drogę, na nowo dogrzewali im wystrzała­
mi z dział i muszkietów, nareszcie dopiekli 
im do tego stopnia, że Turcy chcąc nie chcąc 
musieli się wziąć do zahaczenia. Rzucono 
hak i, a chrześcijanie i pohańcy uderzyli na 
siebie z najzaciętszą gwałtownością ; najwięk­
szym junakiem w tej zmieszanej bitwie była 
piękna blondyna z swoją szpadą; rąbał szablą 
jak siekierą, ule i sam otrzymał i w głowę i 
w Itiras kilka potężnych razów. Turcy wi­
dząc, że icb tak gorąco przyjęto, zaczęli żag­
lować, że się wzięli do zahaczenia, poodcinali 
więc czem prędzej sznury od swych haków 
i zamyślili umykać na szerokie morze.* 

»Dosto tysięcy nieszczęściai łaskawy panie; 
to była diable krótka sprawa!*

»Zaczekaj tylko de Vancy, zaczekaj i bądź 
ostrożniejszym w swych przepowiedniach; 
Bóg Turków jest wielkim, a Mahomet jest jego 
prorokiem, a iego masz zaraz dowód: w chwili, 
gdy Turcy mieli się już za zgubionych i uni­
knąć się starali, nadesłał im diabeł czyli te* 
ich prorok, dwa przyjazne okręty, które wła­
śnie wtedy około przylądku Matagan krążyły, 
gdzie się odbywała bitwa. Te okręty zleciały 
na odgłos wrzawy , jak zlatują kruki do ci ał 
wisielców, gdy ich swoją wonią powabią.* 

»A to jest przypadek , najłaskawszy panie, 
który całej tej rzeczy inną postać daje U 

»Uwaga twoja jest bardzo rozsądna, mój 
panie de Vancy, a najlepszym dowodem tego 
jest to, że Turcy, którzy już zupełnie byli 
pokonanymi, widząc, iż im tak niespodziana 
nadeszła odsiecz, wszczęli krzyk radosny i 
dla swojej uciechy na okręty {}oequincouiTa 
i Cruvilłieia dwa lub trzy razy ż dział swoich 
ognia dali. Widzisz więc, panie de Vaney, że 
la sainte Ampoule i Cetoile de Dianc nie były 
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w  najprzyjemniejszein położeniu; każdy z tyrh 
okrętow musiał walczyć z dwoma okrętami 
nieprzyjacielskiemi; było ich bowiem wszy­
stkich cztery, z których dwa były zupełnie 
świćże, i tak często udowodniały chrześcija­
nom , że maję dobry proch i doskonałych 
arlylerzystów, że Hoccpiincourt, wytrzymaw­
szy tę nową walkę prawie przez całą godzinę 
i utraciwszy połowę swoich ludzi i wszystkie 
piawie żagle, był przymuszonym przemówić 
do swoich ochotników’ temi słowy : »Mości 
panowie 1 jeżeli tak dłużej będziemy grali 
w kręgle, przegramy niezawodnie, bo tamci 
mają po dwie kule na każdej naszę jednę. 
Spróbujmy raczej zahaczyć jednego z tych 
renegatów dla zrównania się cokolwiek w sile, 
inaczej przedziurawią nas, i zatopią nie- 
ochybnfe. Wotonlaryjnsze przystali chętnie 
na jego zdanie; Hoctjuincourt rozkazał stćr- 
nikowi rzucić haki na ten okręt nieprzyja­
cielski, co już z słabszym walczył zapałem; 
zawijają więc w bok nieprzyjacielskiego okrętu, 
zarzucają nań haki, a kawaler de TourvilIe 
w towarzystwie piętnastu ochotników, jak 
rączy jeleń wskoczywszy na jego pokład , 
rąbie w około siebie i wycina w pień wszy­
stko, co mu się tylko nawinie, tak dalece, iż 
pohańcy w mniemaniu, ze to jest szatan 
w człowieczej postaci, upadłszy przed nim na 
kolana , poddają się i proszą o życie. Tym 
sposobem blondyn ten, zaraz w pierwszej wy­
prawie swojej na słonej wodzie , opanował 
okręt turecki; bowiem po skończonej potyczce 
przyznali jednogłośnie wszyscy, że zwycięztwo 
to winni byli jedynie jego nieustraszonej od­
wadze, bo onto był najpierwszy, który rzucił 
swym haki na okręt i zachęcił ochotników 
przykładem.«

»A drudzyż T urcy , czy się także dali za­
haczyć, najłaskawszy panie ?*<

>0 nie, panie de Yancy, przysięgam na Lu- 
cyperal Na ten widok odpadła ich chętka 
żywić się z naszej kuchni; bo gdy drugi Turek 
ucierający się z Cetoile de Dianę postrzegł, 
jaki skutek pociągnęło za sobą zahaczenie, 
natychmiast podał tył, a Hoccjuincourt już 
nie gonił za nim, bo wolał pilnować swej 
zdobyczy. Wciągu kiedy trwała utarczka, 
n iebyło czasu p atrzyć , co robi poczciwy Cru- 
vi 1 Ii er, zw ła szc za , ż e  kłęby dymu widzieć prze­
szk ad za ły ; a le  sk oro  s>ę sp raw a  skończyła, do­

strzegł Hocquincourt zaraz,że na d wa wystrzał y 
z dział,/a jażzz/e Ampoule ucierała się gorąco 
z jednym nieprzyjacielskim okrętem , drugi 
zaś sterował na otwarte morze, dla dostania 
się do swego towarzysza, który już jak naj- 
spiesznićj uciekał. Hocquincourt, nie tracąc 
czasu, uderzył na pohanca bijącego się z Cru- 
villierem, ale ten ujrzawszy, że od la sainte  
Ampoule i Cetoile de D ianę  był zamkniętym, 
uznał za rzecz przyzwoitszą poddać się, niźli 
w koralowej grocie Amfitryty jeść ostatnią 
wieczerzę baranią, coby go nawet przy dłuż­
szym odporze w samej rzeczy było nie minęło. 
Po tej rozprawie każden obejrzał swoje ciało, 
ile w sobie dziur mieściło; przy tym prze­
glądzie postrzegł Tourville , że go włócznią 
w bok powitano, a wkrótce potem dostrzegł 
także, że jego piękne blond włosy, od szabli, 
która cokolwiek czaszki mu nedruszyła, po- 
mierzwionemi zostały.«

»Do stu katów 1 ależboto było cokolwiek 
za wiele na pierwszą bitwę , łaskawy panie!«

(Dokończenie  nastąpi)*

W S P O M N I E N I A
Z WĘDRÓWKI RRZEZ GÓItY OLBRZY3IIE
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Popołudniu wyjechaliśm y z Landshuta. Z cięż- 
ltićm  sercem  opuściliśm y dom, tak przyjacielski, 
tak gościnny F . lito  wić, czy kiedy w wędrówce 
życia zbliżym y sio jeszcze do siebie , czyli tak 
błogich, lak w esołych dożyjem y c h w il, jak były 
lo, któreśmy z soba w kąpielach w Grafienbergu  
i tu w Landshucic spędzili! W życiu chwila  
chw ilkę goni, w esołe i tęskno wiążą się godziny ; 
szczęśliwy, kto w swój pielgrzym ce znajdzie bra­
tnie duszo, luórc w zim nym  stepie świata jeszcze  
w spom nieniem  , jak błogie przyświecają m u  
gwiazdy! Z p ięk nego, drzewami owocowćini ob­
sadzonego gościńca, zjechaliśm y w bok ku Furslen- 
stein. A jak trudno, jak niepodobna skreślić s ło ­
wam i te uczucia niezrozum iałej, tajem niczej, po- 
m im ow olnćj radości i tęsknoty, które w tejże 
sam ej chw ilce serce nasze rozdwajająl Są Takie, 
chociaż bardzo rzadkie chwilo w życiu  człowieka, 
w których radość wydobywa się  z sam ego uczucia 
istnienia, od żadnych zew nętrznych wpływów n ie­
zawisła ; wtenczas każda myśl sm utku, udręczenia, 
niepokoju, boia/.ui, stroni od nas; n ie masz prze­

*) Ob: N. 1. Ro'm. z r. b.
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sz łości, któraby nas w spom nieniem  nękała; nie 
m asz przyszłości, któraby nas niepokoiła; wszy­
stkie zm ysły , potęgą duszy u jarzm ione, dla niej 
dzielność swoje rozwijają; oko zachwycone błądzi

1)0 b łęk icie nieba, i po całej naturze, która, jak- 
>y m isterną ręką założony ogród , coraz nowe 

przedstawia obrazy. Ostatni prom ień zachodzą­
cego s ło ń ca , przebijał się krwawo przez ciem ne  
chm ury, spoczywające na grzbiecie gór olbrzym ich; 
u stóp ich  zamki w sła b em  oświeceniu, odłam om  
skał podobne, i wioski i miasteczka, po równinie 
porozrzucane; u lice, ogrody, cien iste gaje, szein- 
rzacem i potokami przerżnięte ; cała natura przed­
stawiała nam  się w pięknej m ozaice, pełnej po­
wabu i życia. W ieczór był c ich y , tylko srebrne 
brzm ienie dzwonów poblizkicli kościołów po­
ruszało powietrze; gdzie niegdzie w ieśniak wraca­
jący do chaty, klęcząc przed kam iennym  krzyżem  
lub obrazom Bogarodzicy, na konarze starego 
drzewa przybitym, stłum iouym  głosem  A v e  M a r ia  
odmawiał. W jechaliśm y w gęstwinę lasu, a stare, 
rozłożyste dęby i olbrzym ie jodły, zasłoniły nam  
widok w oddal; lecz wkrótce ujrzeliśm y szczyty 
zam ku rycerskiego Vorstenburg , na wysokiej 
skale, groźuo spoglądającego w dolinę. Przed 
oberżą w włoskim  stylu z piękną kolumnadą w y­
stawioną , stanęliśm y. W poblizkości nowego za­
m ieszkałego zam ku, usiedliśm y na ławeczce, pod 
staremi, rozlożystem i lipam i, które obszerny plac, 
drogą do zam ku wiodącą przecięty, przed oberżą 
ocieuiają. O , jak ta czarująca okolica , słabym  
księżyca prom ieniem  ośw iecona, do duszy mojej 
przemawiałaI Spaniały ten z a m o k , w pośrodku 
przepysznych zakładów, do których założenia na­
tura i sztuka równie się w ysiliły; w oddaleuiu 
pasmo gór olbrzym ich, między niem i śuieżna Itopa, 
jako obelisk natury się wznosząca , a o kilkaset 
kroków zam ek Y orstenburg, 1288 stóp nad po- 
wierzchoią morza położony, na prostopadłej skale, 
i, rozw alonein i, wyłam anem i m uram i, w ieżam i, 
lukam i! Turkot pojazdów przerwał uroczystą ciszę, 
podróżni m ężczyźni i kobiety, wysiadłszy z powozów, 
usiedli pod lipam i i wesoła wszczęła się rozmowa:
0 przyjem nościach podróży, o pięknościach natury
1 i p. Lecz wieczór był chłodny, wiatr zim ny szum iał 
po drzewach, a czarue ch m u ry , jakby w biegu  
wstrzym ane, wisiały groźno nad m uram i Vorsten- 
b urgu, który wkrótce w ciem ną noc pogrążony, 
znikł oczom  naszym i Chwilowo tylko ogniom  
błvskawicy ośw ietlony, która ciem ne rozdzierała 
chm ury, jakby groźny seu przeszłości, oczom  się 
objawiał i duszę przerażał! Chcieliśm y już wrócić 
do naszych pokojów, gdy z po za lip  dał się słyszeć 
dźwięk arfy, a stary, wędrujący m uzyk, drżącym  
głosem  zaczął opiewać przygody sławnego rycerza 
Schellondorfa , jego śm ierć i zburzeuie zamku  
Yorstenburg, za czasów Jerzego PodicbraJn Śpiew

jego  był sm utny, jak i cała treść piosenki, a gdy 
opiewał śm ierć Sehellendorfa . który z w ierz­
chołka wieży, walącej się w pośród krwawych p ło­
m ieni , klątwo na oblegających rzucając nieprzy­
ja c ió ł, w łasnym  przebił się m ieczem ; grzm ot 
przerwał śpiew  starca , a zam ek w pioruuowym  
m ignął się nam  ogniu. W ich er, grzm oty i ua- 
wałoy deszcz przym usiły uas czein  prędzej schro­
nić się do oberży. Chociaż znużeni byliśm y podróżą, 
grzmoty jednak nie dawały nam nadziei odpo­
czynku. W pięknej, obszernej biłarowej sali, s la ­
bem  światłem  lampy* oświeconej , zeszliśm y sio 
wszyscy. G łębokie panowało m ilczen ie , a zegar 
zamkowy, pośród huku grzmotów, wybił jodeoasta 
godzinę. Piękna, b lid a  dziewczyna, usiadłszy do 
fortepianu, srebrnym  głosem  w którym łza drżała, 
zaczęła śpiewać piosnko Kaspra Hauser, ulubiona 
nad brzegam i l le n u : S ch u ld jo s  und re in  t r a t t  
ich  iu s  L eben .  l a  postać anielska, len śpiew  
żalu, tęskuoty, luóry uie z piersi, ale z serca jej 
się wydobywał, w słodkie pogrążyły m nie m arze­
nia. Myśl w rodzinne przeniosła m nie strony i 
wskrzesiła pam ięć owych tak błogich chwil, gdzie  
pośród burz życ ia , życie serca było tylko łzą i 
śpiew em  I Grzmot coraz dalej się usuwał i gluciio  
ju ż tylko wtórował ostatnim W rotkom sm utnej 
piosenki I L ecz wkrótce i grzmot um ilkł i śpiew  
ucichł, a księżyc, wysunąwszy się z pod ciem nej 
chm ary , nieśm iało zajrzał do okien i otarł pro- 
m ieu iem  m iłosn ym , łzę  z ócz śpiewaczki 1 Na­
zajutrz rauo wyjechała do Salzbrunu.

By lato n ied z ie la ; po burzliwej nocy słońce 
jasno po spanialym  tocząc się b łękicie, błyszczało 
w kruplach deszczu i rosy, po gałęziach i kwiatach 
zawieszonych. Dano uam przewodnika ze służby  
hrabiego Jlochberga , teraźniejszego posiadacza 
zamku i okolicznych włości. W szwajcara i za­
trzym aliśm y się na śniadanie, W schludnej izdebce, 
młoda , piękna gospodyni przyniosła nam  chleba  
i m leka, i bawiło uas opowiadaniami o teraźniej­
szym posiadaczu zamku. K oinanlyczue m iejsca  
przechadzkow e, tworząc zachwycające parlyje, 
ciągną się  wzdłuż czystego, krętego potoku, 
w głębokim  rozłogu, ściśniętym  dwoma m uram i 
dzikich, różnokształtnych, drzewami po części ob­
rośniętych skał. W ysepka, do której eleganckim  
przybić mozua bucikiem, pośród m iłego  jeziorka, 
w którego czystych falach drżą szczyty zamku  
rycerskiego; piękne i liczne mostki, brzeg z brze­
giem , skalę ze skałą łączące; pawilony; dziwaczne 
przejścia przez skał w y ło m y ; potok raz dziko 
o skały z h uk iem  się  łam iący , to znów , jakby 
wąż, srebrną fal połyskujący laską pomiędzy kwiaty 
się kręcący; grób olbrzyma (przeszedłszy tali 
zwaną cieśninę Gibraltaru), zadziwiający olbrzymią 
wielkością i oryginalnością skał; pustelnia rom an­
tycznie w drzewach ukryta; świątynia llaroliuy
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siedzenie m yśliwego; dwa z a m k i: teraźniejszość 
i p rzeszłość, dum nie na siebie spoglądając, przed­
stawiające te wszystltie części pojedyiicze, tak 
rozm aicie rozdzielone, w jedne harm onyjną całość 
spływają. Lecz najciekawszą część tych zakła­
dów stanowi ta , w której zainek stary pośrodku 
starych jodeł i twardych skał dum nie s ię  wznosi. 
Ganki, warownie, baszty, tajem ne schody, w ięzie­
nia, łuki, sklepienia, wewnętrzne urządzenie po­
kojów, obicia, gobeliny, sprzęty, obrazy; kredensa, 
zb ro je , w szystko, wewnątrz i zewnątrz zaniku , 
nosi na sobie piętno rycerstwa w ieku piętnastego. 
W  kaplicy zam k ow ej, nowo wyrestaurowanej,
7. oknam i gotyclu em i, obraz Stej Anny , dziwnej 
piękności, pędzla sławnego Fischbeina, zachwyca 
znawców sztuki i pobożnych podróżnych. Na­
przeciw  zam ku jest plac turn ieju , z łozam i, ga- 
łeryjam i , gdzie w r. 1800  odbyli turniej oby­
w atele okoliczni, na cześć króla i zm arłej królo­
wej Pruskiej L udw iki, w sposób dawnego rycer­
stwa. O jak odm ienne wrażenie sprawia widok 
zam ku starożytnego , a tego m iejsca tak złudnie  
urządzonego! Tam  z każdego kam ienia, z każdej 
cegiełk i wyłam anej , om szon ej, prawda silnie do 
duszy przemawia i  w dawne przenosi ją w ieki, 
l lu c h  rycerstwa groźnie nad tem i unosi się w ie­
żami , a szczęk zardzewiałej z b ro i, trącony ręką 
ciekaw ego k arla , szydorczem  i sm utnem  prze­
raża nas ech em ! Lecz co ju ż  żyć przestało , 
z grobu nio powstanie więcej , a gdy przeszłość 
now em  chce się odrodzić ży c iem , jako postać 
grobowa stoi na placu w ielkiego turnieju św iata , 
ludzie z podziwieuicru i przestrachem  rzucą na 
nię okiem  i lecą w  burzliwą p rzyszłość!

Czarujący widok zachwycił nas z galery! zam ku  
nowego. \V dól patrząc, doJinu, którąśiny prze­
b ieg li, na drugiej stronie walu stary zam ek , do 
koła porozrzucane piękno dom ki. W cieu iu  gór 
olb rzym ich , m iędzy którem i śnieżna Kopa, góra 
Cukrowa, Bociania i inno, szczególnym  kształtem  
odznaczały się ; miasta Wrocław , Świdnica , R ei- 
chenau , L ign ica , kąpiele w Salzbrun, Altwasscr 
i w ielo innych m ia s t , m iasteczek i w s i , naj­
piękniejsze tworzyło panorama. Zam ek bogaty 
w  p ięk ne m arm ury, płaskorzeźby, m ieśc i znaczną 
galeryje obrazów i księgozbiór z  4 0 .000  tornów. 
Sionce ju ż  było wysoko, gdyśm y z Fursteuslein  
do Salzbrunu wyjechali.

k a h o l  a s t o b u s w i c z .

M I Ł O Ś Ć  I  B Ó L  Z Ę B Ó W .
Przez M. G. Safira.

M iłość i ból zębów! dwie niewysłowiono boleści 
dla tych, którzy ich  doznają ; lecz  m ało znaczące 
dla ty c h , którzy ich n ic czują. »Cóżto jest tem u

lub  owej ?* —  Są rozkochani... mają ból zębówM 
—  sNo , jez li nic w ię c e j , to m niejsza U

Oto zwyczajne zdania o m iłości i o Lolu zębów! 
Choruje li kto w dom u na m iłość łub na ból 
zębów , każdy członek rodziny wie przeciw  tem u  
niezawodne lekarstwo. Papa mówi : że to ruitta- 
tyzm , który sam  przez s ię  ustaje. Wujaszek mówi, 
że to jest lluxyja, należy się ciepło trzymać. G u­
wernantka m ó w i: najlepszą rzeczą , bynajinnićj 
o tem  nio m yślić. Ciotunia m ó w i: kazać sobie ząb 
bolący wyjąć, a natomiast zdrowy wstawić. Mądry 
sasiad m ó w i: zatkaj sobie uszy, a to ci niezawodnie 
pom oże. S łow em , nie m asz tak ograniczouego czło­
w ieka w  św iccie, któryby na m iłość i ból zębów  
nie wiedział jakiego doświadczonego lekarstwa.

Najwięcej lekarstw na m iłość i ból zębów w ie­
dzą stare matrony i starzy grzesznicy, którzy 
p rzezto , że już sam i zęby i m iłość postradali, 
nie mają ani bolu zębów , ani holu serca.

Wszyscy owi ludzie, którzy postradali swe zęby 
przez słodycze, a serce przez rozkosz i rozpusto, 
nie wierzą , że  mogą boleć zdrowe zęby, ani tez, 
że m oże chorować zdrowe serce; a to jest rzeczą 
bardzo naturalną, gdyż sam i już ani swych zębów, 
aut swych serc czuć n ie mogą.

Miłość i ból zębów m ają to ze sobą wspólnego, 
że nas najczęściej w nocy napadają, ze wtedy 
jakby szaleni biegam y i jak lunatycy na gładkie 
ściany wspinać się chcem yl

A le cóż bardziej d ojm uje: ból zębów, czy ból 
m iłości?  Gdy jedno i drugie razem  napadnie 
człow ieka, któreż m ocniejsze? V o yo tis!

Na rogu ulicy Fryderyka, w  Berlinie, na pićrw- 
szćin  piętrze, m ieszkał zakochany autor, a tym  
byłem  Ja.

Zakochaną dziewczyną była córka radzcy spra­
wiedliwości. Otóż w szystko, czego czytelnikowi 
z  naszych osobistych stosunków pobieżnie udzielić  
m ogę. Jeszcze mi tylko to dodać wolno, że moja 
ulubiona lubiła się aż do zbytku stroić, i że  n ie­
m iłosiernie zazdrosną była ; ta rzecz jest pragm a­
tycznie historyczną i do naszych dziejów należącą.

Chęć strojenia się należy do izby finansow ej, 
a zazdrość do komórki sercowej. Chęć strojenia 
się jest paw iom , im  starsza tem  słabszą; ale z a ­
zdrość jest krokodylom  , im  starsza tem  więcej 
krwiożerczą. Ale cóż jest m ocn iejsze , czy chęć  
strojenia s ię ,  czy zazdrość, gdy się ra2em  zejdą 
W j e d n e j  o sob ie?  F o yo n sl

Na przeciw m ego okna, na drugim  rogu ulicy 
przylepiano wszystkie teatralne i koncertowe afisze. 

Kochanka moja chodziła zwykle z swoją m a- 
tunia o dziesiątej z rana u.ł przechadzkę i oliie- 
dwie stawały na rogu dla czytania afiszów. By la­
to ich zwyczajna lektiura uliczna. Jeżeli w ięc, 
tak ramie podniosła, jak gdyby matce coś na afiszu 
wskazać ch cia ła , i palec na m iejscu poBtawiła ,
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gdzie się r wy kl e :  sPoczą tek  o godzinie siódmćj,« umie- 
• ze za ;  wt edy  ( tojąc  za zazdrostkę mego okna z. dało* 
wi de m w ręku,  wiedziałem d o b rz e ,  żc wyznaczona go­
dzina  by ł a  — siódma.  G d y  przytem drugiej  ręki palec p o d ­
niosła,  wiedziałem wtedy,  źe jednę godzinę przyczyni ła ,  
i l e  godzina p rz ei nac zona  była,  ósma i t. d. Wszystko-  
to  wiedziałem po jej  palcach,  które dla mnie telegrafem 
były.  Mi łość  jest  przemyślną w wynalazki]  Frankl in 
wyna l az ł  tylko j ed no  narzędzie na ściąganie p ior nna ,  mi­
ł oś ć  wyna j duje  co chwila inny konduktor  i na grad i na 
•e r ce  i na różne r zeczy ,  które aa. Dotąd spó r  wi odą ,  
kto igłę magnesową w yna laz ł ;  a ja powiadam,  któż inny, 
jeżel i  nie miłość! Był a  ósma godz ina ,  ja  s ta łem na 
umó wi on ćm miejscu —  p ra wdę  powiedziawszy , stałem 
p o d e  drzwiami  przy giełdzie,  gdzie teraz  stoi  waza gr a­
n i t o w a —  i czekałem.  Czekałem,  nie przychodzi ła ,  cze­
kałem jeszcze,  nie p rzychodz i ł a!  Był bym może  i dotąd 
czekał ,  gdyby koło mnie nie przebiegł  chłopi ec  z s wo ­
im towarzyszem;  by ł to  chłopi ec  w słnżbie pana radzcy 
spr awi ed l iwośc i ,  ktdVy spoj rzawszy na mnie ,  rzuci ł  mi 
o rzech włoski  pod nogi ,  i zniknął.  Podjąłem orzech 
z ziemi,  nie znalazłem wprawdzie  w nim jądra,  ale zna­
lazłem los szczęścia,  zwiniętą kar teczkę:

•Przyj ść  nie mogę!  Sł awna  Anatole ( t ah  się zwała 
pśćrwsza berlińska modniarka)  przyjechała  dzisiaj z P a ­
r y ża ,  wćpan czuj esz ,  jak waznem to zdarzenie ,  mnszę 
jeszcze dzisiaj w wieczór  pójść do niej,  za nim drudzy 
co lepszego wybiorą .  Bądź zdrów,  mój  najsłodszy!*

Nie byłem ja wcale  s ł o d k i m , a przynajmnićj  nie 
b ył em w  tej chwi i i !  T y m c za s em :  »Przed modoiarką 
sama na wet  miłość chorągiew z w in ie !« Ot óż  i j a ,  naj ­
s ł o ds z y ,  zwiesi łem n o s ,  i poszedłem z kwaśną  m in ą ,  
jak n iepyszuy ,  do domu.

W e  dwa dni pote'm miałem nieznośny ból  zębów,  
który mi tak d o j mo w ał ,  jak gdyby mi kto sztyletami 
serce przeszywał .  Nabrzmiałe  lice zas łoni ło mi całe 
lewe oko;  nadąłem się mimowol i ,  wyglądałem jak zimowe 
j a b ł k o ,  z jednej  s t rony  b l ad e ,  a z drugie' ; ,  jak ogień,  
czerwone .  O n a ,  idąc ul icą ,  postawi ła  palec na owćm 
miejscu af isza,  gdzie s ta ło :  »Poczatek o  godzinie s iód­
mej,  « przytknęła  go powtórnie ,  niby dla potwierdzenia ,  
i posz ła  sobie z swoją kochaną mamą dałe'j.

J a ,  widząc t en index z okna,  spoci łem się z radości ,  
pos ł a łem natychmiast  po  mojego l ek a r z a , i rzekłem : 
»P. konsyl i jarzu,  mam interes bardzo ważny,  oiezwłoczny,  
który koniecznie wymaga,  abym wyszedł .« Lekarz  radził ,  
•  bym wcale  nie w y c b o d r i ł ,  inaczćj  będę miał  różę  na 
twarzy.  G ro t  śmier telny!

Jeżeli  byłem w  wielkićj rozpaczy,  nie mniejszą była 
i t r an s p i ra cy j a , w  której  zos t awał em!  Cóż by ł o  robić.  
Będąc  j edno- ok i ,  z wykrzywioną g ęb ą,  pos tanowi łem 
d o  niej iist napisać.

Opi sa ł em jćj moją  p odwój ną  boleść i moję pojedyń-  
czą r o z p a c z ;  odmal owa łem jej  najżywsze'mi barwami  
ogień mojćj  miłości  i ogień mojej  lewćj twarzy,  a p r o ­
sząc o przebaczenie ,  posła łem do niej mojego berlińskiego 
huryjerką  z mał ym bilecikiem. I cóż się stało? V o y o n s l

Byl to  akt  rozs tanku!  Zginąłem 1 — Tr zeba  mi b y ło  
p ó j ś ć  k o n ieczn ie ,  złożyć u nóg jej  moję  t w a r z  Dabrzm ia łą ,  
w r ę c z y ć  je j  m o je  z a p u e b ł e  o k o ,  i p o k a z a ć  mojej  Rózi  
w oczy,  m o ję  różę na t wa r zy ;  p o w in ie n e m  był  przyjść 
k o n ie c z n ie ,  choćbym miał  p o w r ó c i ć  bez duszy!

Nazajut rz  chłopi ec  pana  radzcy sprawiedl iwości  
przyniós ł  mi karteczkę,  ale już uie w  orzechu;  przyniós ł  
i flaszeczkę w dodatku.  W  karteczce s t a ło,  co następuje:

• Tkl iwy po eto !  Bez wątpienia  ból  zęhów jest  sil. 
niejszym niz miłość!  Czemże jes t  gorąca tęsknota w p o ­
r ówna ni u  z gorącą twa rzą ?  Czćutże rozognione serce,  
w poró wna ni u  z rozognionemi  ostami  ? I t to tak kocha i 
tak na ból  zębów c ić rp i ,  t en powinien zrzćć się wszy.

stkiego, oprócz  balsamu,  który tu dla wćpana  załączam,  
życząc ,  by uśmierzył  wszystkie jego cierpienia.  Usęcz 
wć pan  kropelkę tego baisamn na ten bilecik miłosny i 
obwiąż nim swą twarz  chorowi tą ,  •  obowiążesz  tern na 
zawsze i swoję  pr tyjaciólkę.«

T o  przeczytawszy,  z spu ch le m i na drngie oko —  i 
od tąd  jnześmy się nigdy nie widzieli.

O t o i t o  jest  miłość i ból  zębowi  I

—  Ze L wo wa .  —
Tyg o d n ika  ro ln iczo -przem ysłow ego  wyszedł  N. 12. 

i obejmuje  przedmioty nas tępujące :  Uwagi  nad t rzy-
po lowć m gospodars twem.  O  karmieniu t rzody  cblćwnćj  
piaskiem.  Dokładny i sp r os towany  rachunek rzetelnego 
stanu fabrykacyi  w enkrowni  łancuckićj  w r.  1835/30. 
Apara t  do  czyszczenia wódki .  Jarmarki  na we ł nę  w P o z n a ­
niu,  Swiduicy,  Hamburga,  Londynie  i w  Peszcie.  G o s p o ­
dars two brał), Larysza  w Szląskn,  w państwie Karwin.

Z W a r s z a w y .  ( Wyimek z listn.) Nasz teat r  co do 
okazałości  przewyższył  wszystko,  co go nświetniało od  
r.  1763, to j es t ,  od chwili  jego założenia w tym kraju.  
Szczególnie mniejsza komedyja  w teatrze R ozm aitości  
wy gó r ow ał a ,  i tak jak ją tułaj  przeds t awi aj ą ,  mogłaby 
b yć  przedstawianą w obliczu najdoskonalszych z n a wc ó w 
wszelkich na rodów.  O p e r a ,  co do dekoracyj ,  c h ó r ó w ,  
orkiestry,  jes t  celującą;  w dramach gdy występuje  pani  
H a l  p e r t  (niegdyś Żuczkowsko) ,  zadowalnia,  co mówię 
zachwyca  publ iczność;  przytem jeszcze balety ozdabiaja 
widowiska.  W  szkole spićwu uczy się 40 młodych z w o­
lenników i zwolenniczek,  a szkoła baletu składa się z 80 
uczniów i uczennic.  Wyst awienie  w końcu zeszłego roku 
o pe ry  R obert d iabeł  kosz towało 152.000 z łp. l  Trajedvja  
z wielu względów zupełnie npadła .  Ż ó ł k o w s k i ,  syu 
owego ulubieńca publ iczności ,  stał  się wz or owy m arty-  
a t ą ; jes t  to oryginał  wcale nowego rodzaju 1 t rzeba go 
widzićć,  aby mićć wyobrażenie  o jego szczytnym talencie.  
Co dzień jes t  widowisko sceniczne koleją na j ednym 
z t e a t r ó w ,  na W ie lk im ,  lub na teat rze R o zm a ito śc i ,  a 
we święta grywają razem na o ba  teat rach.  Tak o gr o m­
nych wydatków nie zdoła ł yby  opędzić zwykłe dochody ,  
lecz Książę Warszawski ,  Iubownik sceny,  łozy ze skarbu 
krajowego t y l e ,  aby nie było ubytku.  Co zaś będzie 
istotnćra szczęściem dla ar tys tów tutejszego t e a t r u ,  t o  
mająca dojść do shutku emerytura ,  tak,  iż każdy ar tys ta  
po  spędzeniu na scenie warszawskićj  lat  2 0 ,  dostanie 
po  uwolnienia  go p o ł o w ę  lub więcej  p e n s y i , jaką p o ­
b ie r a ł ,  a po  przebycia  lat 30, całkowi tą płacę.

Z P r a g i .  Także  za rok  bieżący wyszedł  t o t a j ,  
znany już w  rnku zeszłym neworoczni k czeski: W e sn a ,  
a lm anach  pro kw eta u cj sw ed . DrL^.em i nakładem Jana  
Host .  Pospiszyla.  Noworocznik  ten , godny ze wszech 
miar  nazwiska najpiękniejszej  p o r y  r o k u ,  mieści a r ty­
kuły pp.  Wr ta lka ,  W .  S. Szlulca,  J.  E r .  Woce la ,  K. J.  
E r b e n a ,  znakomitego piewcy C ó iy  s ła w y  Jana Koilńra,  
Ja ros ława Pospiszyla i J. K. Tyla .  Dodanych jest  dwie 
rycin,  z k tórych j edna Piot rogrod (Pe tersburg)  wystawia.  
—  W  N. 2. r. b. tutejszego pisma czasowego K w i ty ,  
znezęłn się wyjęta z naszych Bormai lości  (N.  24 — 25, 
z r. 1837) powieść  naszego wybor nego  powicśc io-pi sar ra  
J a d a n i a  z Źatora:  »Kwestyja o WiIczy-dolek,« prze ł ożona  
przez znanego w l i teraturze czeskiej,  a teraz bawiącego 
w Gal icyi  K. W.  Zapa.

Do u chwał y wielkiego sejmu w Prosiecb,  względem 
zabezpieczenia majątku l i terackiego, dodano teraz jeszcze 
uowy ar tykuł .  P r óc z  główne' j rzeczy,  że każdemu a u t o ­
rowi  z apewni one  jest  j ego dzieło na cale życie,  a dzie­
dzicom jego na lat t rzydzieści  po  jego śmierci ,  wz i ęt a  
także p o d  opiekę p r aw własność au to r ów dramatycznych,
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w  tym sposobie ,  i£ Eadncmu teat rowi  w okręgu kra jów 
pruskich , bez ułożenia się z autorem , u t wo ró w jego 
samowol nie  przedstawiać nie wolno;  w razie r a i  p r z ec i w­
ny m ma być zwróconym cały dochód poec i e .  R o z ­
porządzenie  to zapewne do br oczynne  pociągnie za sobą 
skutki ,  i zniweczy nie tylko ową bezwstydną frymarkę,  
którą dziełami autor ów prowadzą  powiększćj  części 
członkowie  wielkich t eat rów,  ale nawet  p rzysporzy  wię­
cej dobr yc h p oe tów dla teat ru.

P r z e s t r o g a  d l a  r o d z i c ó w  u b o g i c h .  W  Pe­
szcie wydarzył  się nic da wno  następujący okr opny  przy .  
padek,  który na nowo potwierdza,  jak wielbieni d o b r o ­
dziejs twem sg za chow aw cze  in s ty tu ty  dla małych dzieci.  
J e de n  wyrobnik poszedł  z rana z swoją  Eoną do miasta 
na  zarobek i zostawił  w do mn  bardzo małą  córeczkę 
p o d  dozorem pięcio - letniego c hłopca .  Dziecię t o ,  jak 
się domyślać  n a l eży ,  krzyczało zapewne  za r odzicami ,  
czego chłopiec  nie zniósłszy,  wziął  nóz i p oder żną ł  mn 
g a r d ł o ;  ale z Jtojaźni ,  by go nie skaral i  r od z ic e ,  wlazł  
do  pieca.  Mat ka ,  powróciwszy do d o mn ,  nie szła do 
izby , tylko udała  się prosto do piekarni  i podpal i ła  
suche  drwa,  które juz wpr zódy  w pice nakładła.  Ch ł o­
pice,  przejęty bojaźnią nie śmiał  się ani m s z y ć ,  a tćm 
bardzićj  wyleźć z pieca.  Nieszczęsna matka,  zobaczy wszy 
zabi tą córeczkę,  zajęła się nią do tego stopnia,  ze sobie 
nie  przypomniała  o swoim synu,  az dopiero  wtedy,  gdy 
t enzę  w piecu jn£ się całkiem upiekł .

Ś p i e w a k  d o b r o c z y n n y .  T o,  co o niektórych 
wi r t uozach  tylko jako anegdotę r oz powi ada ją ,  uczyni ł  
nie  da wno p ćrwszy śpiewak przy wielkim teat rze w Lu-  
gdonie w samej rzeczy,  widząc j ednę  ubogą kobie'ię r.e- 
fcrzącę na ul icy.  Szauowua  i przystojna jej postać przy 
niezmieraćm ubóstwie wzbudzi ło pol i towanie  w artyście.  
Pros i  ją w i ę c ,  by się za nim na plac B cllecour  u d a ła ;  
t am p r zyszed ł szy ,  staje na r o g u ,  opiera  się plecami
0  śc ianę ,  i zasłoniwszy sobie twarz  chustką j e d w a b n ą ,  
zaczyna  śpiewać najpiękniejsze aryje teat ralue.  Dla pięk­
nego spićwu zgromadzi ło się wkrótce  około niego m n ó ­
s t wo  ludzi.  Domysł ,  iz w tćm zachodzi  j akuwaś  tajem­
nica,  shłoni ł  do szczodrobl iwości  wszystkich s łuchaczy,  
t ak  da lece ,  £e nie zn długo jego kapelusz napełnionym 
z os ta ł  frankami.  Gd y się śpiewak przekonał ,  £e juz d o ­
żyć uczyui ł  i zehrał  znaczna kwotę,  podjął  z ziemi kape­
l usz ,  i wysypawszy wszystko do fartuszka biednej  nie­
w i a s t y ,  zoihnął  śród t ł umu ludzi. Wszelako chociaż 
t wa r z  miał  zasłoniętą,  wyda ł  go jednak jego talent;  r oz e­
szła się wieść o tym czyni e,  a następnego wi ecz or a ,  
gdy wys tąpi ł  na scenę,  baczne  oklaski publ iczności  do ­
wi od ł y ,  ze dobr y uczynek zawsze piękne wydaje  owoce.

Z ł o d z i e j  p r z y j a c i e l s k i .  Od niejakiego czasu 
p o m n a ż a  się kradzie£ w Pa ryż u  w nadzwyczajnym s p o ­
sobie.  Dnia 13, stycznia zaledwo jeden lekarz tameczny 
wy s ze d ł  z swego pomieszkania,  już jakiś porządnie  ubrany 
m ęż cz y zn a ,  ozdobiony cze rwoną  wstęgą u guzika ,  za­
puka ł  do drzwi.  Gd y mu s łużący powiedział ,  ze doktor  
wys ze dł  z domn i przed wieczorem p od obn o nie p o ­
wróci ,  n ieznajomy ndał  się pros to do gabinetu lekarza,
1 usiadłszy przy  jego stol iku,  wziął  pióro i zaczął  pisać.  
W  tym samym czasie zadzwoni ł  ktoś powtórnie ,  a s łu­
żący wyszedł  za drzwi  na chwilę.  G d y  wróci ł  do  p o ­
koju,  nieznajomy oddawszy  list zapieczętowany,  oddal i ł  
się z pośpiechem.  Dokt or  r ozpieczę towawszy za swćm 
przyjściem bi lecik,  czytał  co nas t ępuj e:  »Nie szukaj 
w ć p a o  zegarka,  któryś dziś na kominku zos t awi ł ,  gdyz 
tej  chwili  jes t  on w mojćj  kieszeni,  którą wćpan nie tak 
ł a two znajdziesz.  S t uzący  wćpana  nie jest  z łodz ie jem,  
ale wielkim gapiem, ponieważ  dozwol i ł ,  ze wćpana  w jego 
u iebytności  okradziono.  Zalecam wćpanu  usi lnie,  aże ­

byś go odprawi ł ,  i spodzic'wain się,  ze tij przyjacielską 
radę  przyjmiesz jako wynagrodzenie  za d ar unch ,  który 
sobie jego kosztem przywłaszczyłem.  Najniższy sługa 
wćpana  ( podpi sa no)  Capdevi l le ,  złodzićj .a

W i e k  r z a d k i .  W  okol icy Tur i f fy ,  w Szkocyi ,  
umar ł  nie dawno Jan G o r d o n ,  który nadzwyczajnego 
wieku 132 lat  doczekał .  Żaden pb dr ózny  me zaniedbał  
odwiedzać tego pa t ryjarebę  w jego chacie,  dla okazania 
mu swego udziału.  G or d o n  miał  wnuka ,  mającego lat 
72 ,  i syna ,  mającego lat  03. W n u k  i syn wyglądali  
starzćj oiz Go r d o n .  Ogólny wiek tych  t rzech osób 
około trzysta lat obe jmował .

L u d n o ś ć  w p a ń s t w i e  A l g i ć r s k i ć m .  Całą 
ludność  w  państwie Algierakićm podają  na 3.520.000 
mieszkańca , między którymi  jes t  mil i jon Arabów,  a 
300.000 Żydów.

E m a n c y p a c y j a  T n n e t a n e k .  Pos e ł  tnnetański  
w  Pa r y £ u ,  nie zaniedbujący w wielkiej operze  żadnego 
przedstawienia ba le tn ,  był  nie da wno  bobate' rem jednej  
p r z y g od y ,  którą rozgłos i ły dzienniki ,  i która zrobiła 
wielhie na wi eczorach w Chausse ip A n tin  wrażenie.  
Pewien bogaty bankier  zaprosi ł  przed niejakim czasem 
liczne t owarzys two do siebie,  lecz nie mało nałamał  
sobie g ł o w y ,  j akimby tez sposobem wieczór  jak naj-  
świetnićj  urządzić.  Chwila niekoniecznie była pomyślną;  
wszyscy obcy i krajowi  śpiewacy i wi r tuozy byli  jn£ 
zamówi en i ;  tym sposobem ani na mntykę ,  ani na spićw 
liczyć nie było można,  a dawca festynu był  p r zymuszony 
zastąpić ich miejsce czćm innem.  Będąc  w takim kło­
pocie,  nagle wpada  mu na myśl ,  Ee przyjaciel  jego N. 
przedstawi ł  mu nie dawno na wielkiej operze  i zalecił  
usilnie przybyłego posła  i  T unet u.  Nie namyśla jąc  
się d ł ug o ,  posyła  na tychmiast  bilet zapraszający do 
tego dyplomata .  Bilety zapraszające na wieczory  i 
obiady w Paryżu,  u ł ożone  są w sposobie  nas tępującym:  
M . G . prie M . S . et sa fa m il ie  de lu i fa ir e  Vhonneur  
de ren ir  passće la soiree chez lu i etc. Pos e ł ,  gdy mn 
jego t łumacz objaśnił ,  co się przez s ł owo  fa m il ie  rozu-  
mić,  skinął z upodobaniem głową na znak,  ze zrozumia ł  
znaczenie s ł owa  i kazał  bankierowi  o dp owi ed zi eć ,  ze 
jego zaproszenie  przyjmuje-  W  oznaCzouym dniu zgro­
madzili  się zaproszeni  goście w salonie;  w tćm się roz- 
twierają p o d w o j e ,  a s łużący oznaj mia ,  ze tunetaiiski 
poseł  z swoją familiją p rzybywa.  W  tym samym czasie 
wchodzi  do salonu spaniały T ur ek  z siwą brodą,  orszak 
jego z łozony jest  z t łumacza i ośmiu kobićt ,  obranych 
podobni e  jak figurantki w komicznćj  operze  sKalif 
z Bagdadu,a  to znaczy:  w tnnikacb gazowych , j ed w ab ­
nych  szarawarkach i z łotem haf towanych woalach.  P o ­
seł  prosi  gospodarza  domu o przebaczenie,  ze nie p r z y ­
wiózł  tylko o śni swych kobićt ,  a resztę familii swojej  
zostawił  w domu.  Damy znajdujące się w  spo ł eczeń­
stwie,  zmieszały się niezmiernie,  uj rzawszy się w t o wa ­
rzystwie razem z odaliskami seraju.  Szczęściem c iekawość 
poskromiła  pomał u zbyt  ścis/e skr upnł y przyzwoi tości  ; 
z resztą snl iauki  t e ,  z ac howały  się z największą przy-  
stojnością.  Czerkieski w pos t ępowaniu  swojćni  umiały 
się tak dobrze  znaleźć jak i Paryżanki ;  przeto barem 
zostawał  w dobrem por ozumi en i u z salonem,  i tym s p o ­
sobem Wschód  obchodzi ł  festyn zjednoczenia się z Z a ­
chodem,  w postaci  sorbetu i l o d ó w . —  Pose ł  tunetański  
wszedł  formalnie en aogue  przez swoję famiłiją , i od 
tego czasu weszło w modę  zapraszać p odr óżny  seraj 
na wieczory.  * * *

S p r o s t o w a u i e .  W  Nr.  k- Rnzm.  n a s t r .  2 9 ,  
w przędz.  2gie'j, w.  2 9 m , zamiast  rozszerzen iu , powinno 
być  m i e r z e n i u ; na str.  31, w przędz,  lszćj,  w. 60m,  
zamiast  K oloseum  ,  czytać K o l  i s  e urn.
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